Mieczysław Wejman, Rowerzysta III a, 1966
Wymiary: 64 cm wysokości na 50 cm szerokości
Technika: akwaforta, odbitka graficzna na papierze
Praca w kolekcji Zachęty – Narodowej Galerii Sztuki
Czarno-biała grafika przedstawia wieloelementową scenę, która rozgrywa się w dystopijnej przestrzeni miejskiej. Całość opracowana jest dość realistycznie, jednak elementy rzeczywiste przeplatają się z abstrakcją, fantazją czy poetyką snu, przez co praca nosi cechy nurtu surrealistycznego. 
Tytułowego rowerzystę artysta przedstawił w dolnej części kompozycji, w lekkim oddaleniu od pierwszego planu. Człowiek ten – zapewne mężczyzna – leży na lewym boku, a tors i głowę kieruje ku ziemi. Opiera się łokciami o podłoże, a między nimi, na przedramionach, położył czoło. Chowa w ten sposób twarz, być może płacze. Jest łysy i prawdopodobnie nagi; na jego ciele zarysowane są mięśnie, stawy i żebra, choć wyglądają one nieco jak mechaniczna konstrukcja albo budowa lalki. Za nim leży rower. 
Nad leżącym pochyla się człowiek bez twarzy, prawą ręką próbuje dotknąć jego pleców. Obie postacie znajdują się na wąskim, drewnianym podeście w kształcie litery „L”. Przypomina on nieco wybieg na pokazach mody. Na początku tego „wybiegu”, najbliżej odbiorcy, stoi ciemnowłosa kobieta, również bez twarzy. Jest zwrócona przodem do odbiorcy, ma statyczną pozę z lekko skrzyżowanymi nogami. Prawą ręką rozchyla ubranie, które ma na sobie – rodzaj pelerynki lub antycznej togi. Ukazuje pod nią nagie ciało. Spod ubrania na jej brzuch wypełzają faliste formy jak splątane kable. 
Dół kompozycji jest ciasno wypełniony trudnymi do zidentyfikowania elementami: plątaniną falistych linii czy plamami, przypominającymi rozmazany tusz. Na dalszym planie rozciąga się gęste gruzowisko, również złożone z abstrakcyjnych, jakby industrialnych form. Wśród nich chodzą dwie postacie, a trzecia siedzi lub klęczy z twarzą ukrytą w dłoniach. W tle widać ruiny dużej budowli. Jej forma może budzić skojarzenie z biblijną wieżą Babel z obrazu Pietera Breugela starszego. 
Całą kompozycję w kilku miejscach przecinają abstrakcyjne pasy, wypełnione drobnymi, mozaikowymi figurami. 
[bookmark: _heading=h.30j0zll][bookmark: _Hlk137816885]Dzieło wykonane jest w technice akwaforty, dzięki czemu artyście udało się uzyskać bardzo cienkie, precyzyjne linie tworzące kompozycję. Akwaforta interesowała Wejmana ze względu na tradycyjny rodowód i pracochłonny proces, który wymagał specjalistycznych umiejętności. 
[uwaga dla montażysty: poniższy fragment powtarza się w skryptach: G-2057, G-2058, G-2060, G-2061, G-2062, G-2063, G-2064, G-2066, G-2067, G-2068, G-2069, G-2070, G-2074, G-2077, G-2079, G-2080, G-2082, G-2083, G-2084]
[bookmark: _Hlk137816580]Był to jego bunt wobec formalnych eksperymentów w sztuce dwudziestego wieku. Artysta celowo sięgał po klasyczne metody, a graficzny linearyzm uznał za najlepszy środek dla swojej opowieści o ludzkim losie, której forma była podporządkowana poetyckiej, metaforycznej treści.
Praca pochodzi z cyklu „Rowerzysta” z lat tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt cztery-siedemdziesiąt – najbardziej cenionego w dorobku Mieczysława Wejmana. Tym, co łączy dwadzieścia siedem plansz z serii, jest tytułowa postać rowerzysty. Jak mówił artysta, nie jest on konkretną osobą, lecz metaforyczną reprezentacją doświadczeń współczesnego człowieka. Dlatego zwykle pozbawiony jest twarzy i wszelkich cech indywidualnych, aby odbiorcy mogli w nim dostrzec samych siebie. Wejman wybrał na bohatera swojej egzystencjalnej opowieści rowerzystę – osobę poruszającą się na maszynie napędzanej siłą mięśni, przeznaczonej do indywidualnego użytku. Cyklista w starciu np. z samochodem – symbolem nowoczesnego, pędzącego świata – pozostaje bezbronny. Artysta w ten sposób podejmował krytyczny namysł nad współczesnymi realiami technologicznego postępu, mechanizacji i umasowienia, które, jego zdaniem, godziły w podmiotowość i indywidualizm jednostki. Z cyklu wyłania się pesymistyczna wizja ludzkiego losu, naznaczonego wyobcowaniem i zmaganiami z opresyjną rzeczywistością społeczno-kulturową, ale i własnymi wewnętrznymi niepokojami.
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